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Nieopisany lęk w strząsa Janką, ilekreć posłyszy  

pod d rzw iam i szm er lub odgłos kro ków . Przeczuw a, 
że w kró tce i ją  zaw ezw ą i w yp ro w ad zą  stąd. O ba­
w ia  się i n iec ierp liw ie  czeka te j ch w ili, bo nie w ie , 
co ją  czeka jeszcze za d rzw iam i tego w ięzienia i czy 
jej pozw olą powrócić do w si sw ojej rodzinnej, do 
B retan ii.

N a  końcu ko ry ta rza , w  celi m niejszej i c iem niej­
szej jeszcze, siedzi pani W ik to ry a , w  rozpaczliw em  
nastro ju  w  to w a rzy s tw ie  sw ojej panny z m agazynu  
A m e lii. P an i W ik to ry a  zdaje sobie jasno spraw ę ze 
sw ojej sytuacyi. Z w a ży w s zy  na k ilkakro tn ie  już o trz y ­
m yw ane ka ry , g ro z i jej conajmniej w ięzienie trzech­
letn ie . Pociesza się jednak nadzieją, że będąc dobrze 
poinform ow aną w  stosunkach pew nych osobistości, 
którem i policya interesow ała się silnie, będzie m ogła  
w  ty m  kierunku oddać dyskretne usługi i ty m  spo­
sobem złagodzi swoje położenie i zasłuży sobie na 
wdzięczność w ładz.

Pan C olln  M e g re t zaś w  celi sw ojej oddaje się 
sm utnym  rozm yślaniom , nie osłodzonym żadną na­
dzieją. Po spędzeniu bezsennej nocy na nędznym sien­
n iku w ą tp liw e j czystości, poddano go drobiazgowem u  
egzam inow i. D o p e łn ił go lekarz w ięzienny, m ierząc  
mu centym etrem  nos, czoło, uszy, palce, w szystkie  
p raw ie  członki ciała, uśmiechając się p rzytem  z w y ­
cięsko.

—  A le ż  natu ra ln ie  —  zaw oła ł w  końcu urado­
w an y —  nie mam już najm niejszej w ątp liw ośc i. To  
nasz dobry znajom y, pan Loeąuerel. O to jego opis 
dokładny, zgadzający się przew yborn ie .

Pan C o llin -M eg ret uzyskał ty le  chociaż na roz 
poznaniu sw ojej osoby, iż przeniesiono go natych  
m iast do innej, obszerniejszej celi, znajdującej się na 
górnem  piętrze.

W  tem  samem w ięzieniu  odnajdujem y dawnego  
znajom ego apasza B arykadę, postrach dzielnicy Sw . 
M arcina.

D zień  ten dla niego będzie ró w n ież pam iętnym , 
gdyż dnia tego ma poraź ostatni stanąć przed sę­
dziam i, od k tó rych  o trzym a w y ro k  ostateczny.

B arykada nie łudzi się w cale i jest zupełnie pe­
w n ym  losu, ktęiry go czeka. Z a  w ie le  już zaw in ił 
i wolność jego bezkarna trw a  już zadługo. W y ś lą  
go do kolonii na resztę życia. D la  tego kolosa wpół 
dzikiego, pragnącego ponad w szystko wolności, św ia ­
tła  i przestrzeni, jest to okropna perspektyw a. Cela 
m ała, duszna, ciemna, do k tó re j p ow ie trze  dochodzi 
jedyn ie  przez ru rę  k a n a łu ! Za  cale um eblowanie, 
tw ard e  łóżko, stęchłą słomą zarzucone, bez koca, 
koszula z zgrzebnego płótna, brak obuwia i ty to n iu !

Siedzi te raz  w  celi sw ojej tym czasow ej i zaciska 
pięści z wściekłością, m rucząc jak  zw ie rz  dziki. Oczy  
jego  z pod zmarszczonego czoła rzucają błyskawice. 
W ie , że dziś zasądzonym zostanie, w ięc czeka. D rz w i  
celi o tw o rzy ły  się, dając przejście dozorcom. W e ­
szli ostrożnie, jak  do k la tk i lw a , ktOrego u jarzm ić  
m ają. B arykada w  te j ch w ili leżał na posłaniu, bez 
ruchu, z pod oka spoglądając na swoich opraw ców , 
k tó rz y  m ieli go zaw ieźć do sali sądowej. N a  p ierw szy  
dany rozkaz pow stał posłusznie i potu lny, ja k 'b a ra ­
nek, pozw olił sią zabrać bez oporu. D ozorcy spoglą­
dali na niego z niedowierzaniem , p rzyzw ycza ił ich 
bowiem  do innego obejścia. W y s ze d ł na podwórze  
więzienne i tam  w  to w a rzy s tw ie  k ilku  innych prze­
stępców i k ilk u  dozorców siadł do oczekującej ka ­
re tk i. mającej ich zaw ieźć do gmachu sądowego.

W  drodze zachował się nad podziw  spokojnie. 
U siadł w  kąciku i m ilcząc toczy ł w  około błyszczą- 
cemi oczyma. Lecz k iedy dojeżdżali do miejsca prze­
znaczenia i ka re tk a  za trzym ała  się przed gmachem  
sądowym , zdaw ało się, że B arykada teraz  dopiero  
uzm ysło w ił sobie jasno, co go czeka, g d y  przestąpi 
próg ten. P o w s ta ł nagle i z pięściami w yciągnię- 
tem i przed siebie, skoczył naprzód, rozstrząsając  
g ło w ą  w szystk ich , co sta li na jego  drodze. Z  piersi 
je g o  w y d a rł się o krzyk  zw yc ięsk i:

—  Naprzód p rzy jac ie le ! D o  wolności I Śm ierć  
albo wolność!

Już trzech dozorców potężnem  uderzeniem  pię­
ści p o w alił na ziem ię, pozostający obskoczyli go 
kołem  i zaw iąza ła  się śm iertelna, dzika w alka . N a ­
g le  B arykada w ypadł, jak  ku la  rozpędzona, z zaci­
skającego go koła i w ie lk im i susami, rozdzielając  
po drodze wściekłe uderzenia pięści, w js u n ą ł się na 
ulicę, pędząc przed siebie.

W  te j samej ch w ili z przeciwnej s trony nad­
szedł szef policyi, prow adzący za sobą L u izę  R ieux. 
U jrz a w s z y  uciekającego apasza, nie m yśląc o nie­
bezpieczeństwie, na ja k ie  się naraża, podbiegł ku  
niem u, chcąc m u zabiedz drogę. A pasz pochylił się 

. niżej jeszcze, zebra ł się jak  ty g ry s  do skoku i ru ­
nął na piersi urzędnika. Tenże osunął się na ziemię, 
nie w yd aw szy  n aw et najlżejszego jęku, ty lk o  z ust 
jego potoczył się strum ień k rw i zm ieszanej z pianą. 
D ozorcy rzu c ili się na ra tunek, podnieśli go i szybko  
zanieśli na najbliższą stacyę ra tunkow ą.

B arykada tym czasem , już nie niepokojony przez  
nikogo, sunął jak  s trza ła  ku m iastu i w kró tce  zn i­
knął w  tłum ie  ulicznym .

L u iza  de R ieux , k tó ra  by ła  św iadkiem  całego 
zajścia, stała te raz  pod gmachem sądowym  zm ie­
szana i w ylękn iona, nie w iedząc, co z sobą uczynić. 
W ko ń cu  przekonaw szy się, że n ik t na nią uw ag i 
nie zw raca, skręciła w olno w  boczną ulicę, kieru jąc  
się w  stronę miasta.

Widmo.
L u iza  R ieu x  była  w ięc w o ln ą ! S tało  się to tak  

nagle i niespodziewanie, że nie mogąc sobie zdać 
sp raw y z w łaściw ego stanu rzeczy, d ługą chw ilę  
jak  ogłuszona błądziła po ulicach bez celu i bez 
m yśli.

G dy oprzytom nia ła  cokolw iek, ogarnął ją  w ie lk i 
niepokój. T ak , b y ła  w olną, rozum iała to  teraz, lecz 
jakże u żyje  te j w olności, gdzie pójdzie, aby znow u  
nie popaść w  ręce policyi. W s z a k  ten urzędnik ostrze­
g a ł ją , że czeka ją  te ra z  zam knięcie w  domu po­
p ra w y . A  może to potrw ać całe t r z y  la ta , aż do 
dnia jej pełnoletności. L ęka ła  się rów nież spotkać 
ojca w  te j dzielnicy, gdzie mieściło się m in is terstw o  
wojenne, a to  spotkanie rów n ałoby się także w ię ­
zieniu.

P rzedew szystkiem  należało pom yśleć o jakiem ś, 
choćby tym czasow em  schronieniu, gdzie spokojnie 
i bezpiecznie będzie m ogła obm yśleć cokolw iek. A le  
do tego potrzebow ała pieniędzy. U d a ła  się w ięc naj- 
samprzód do zastaw niczego banku m iłos ierdzia i tam  
w zam ian za k rz y ż y k  z ło ty  pozostaw iony, jedyną pa­
m ią tką  w yniesioną z domu, o trzym ała  dziesięć fra n ­
ków , k tó re  p o zw o liły  je j żyć jako tako przez dni 
k ilka . A le  w kró tce  i to skromne schronienie opuścić 
m usiała i jednego ranka w yszedłszy na ulicę z ro ­
zpaczona i  głodna, postanow iła skorzystać z danego 
jej przez m atkę Franciszkę polecenia i odszukać 
m arkizę de K erm or.

U d a ła  się w ięc na ulicę B eotic i w kró tce stanęła  
przed pałacem. A le  na w idok togo w spaniałego bu­
dynku. otoczonego pięknym  ogrodem , opanowała ją 
taka nieśmiałość, iż  nie m iała  odw agi podnieść ręk i 
do dzw onka, wiszącego p rzy  bramie.

W y b a w iła  ją  z kłopotu sama m arkiza de K erm o r, 
pow racająca ze m szy porannej z poblizkiego kościoła. 
U d erzy ło  ją  przygnębienie i bladość m alująca się na 
tw a rz y  młodej dziew czyny, stojącej pod je j pała­
cem i dom yślając się, że p rzyp ro w ad ziła  ją  tu  nę­
dza lub zm artw ien ie  jak ieś , podeszła do niej z do­
b ro tliw y m  uśmiechem na ustach i zap yta ła  łagodnie:

—  C zy szukasz kogo w  tym  domu, moje dziecko?
—  Pan i m a rk izy  de K e rm o r! —  odparła L u iza , 

w yciągając z to reb k i bilecik dany jej przez m atkę  
Franciszkę.

—  Ten bilecik do mnie jest pisany, jak  w idzę?  —  
rzek ła  m arkiza, biorąc go z jej ręk i. —  To  ja  jestem  
m arkizą do K erm o r, czy masz m i co do pow iedze­
nia, m oje dziecko?

—  Tak  jest, pani m arkizo —  odpow iedziała L u iza , 
czerw ieniąc się ze w zruszenia —  przychodzę z po 
lecenia m atk i Franciszki.

—  Polecenie to w ystarcza  m i zupełnie, choć za  
m ną. m oje dziecko.

Pani de K e rm o r w eszła do ogrodu i bocznemi, 
m ałem i d rzw iam i w p ro w a d ziła  m łodą dziew czynę do 
pałacu.

Znalazłszy  się z nią w  svfroim buduarze, m arkiza, 
jak  zawsze powodowana subtelną delikatnością, nie 
w y p y ty w a ła  L u iz y  o przeszłość je j i rodzinę, lecz 
ty lk o  poinform ow ała się co do rodzaju je j pracy i zdol­
ności.

—  W  tych  dniach odwiedzę m atkę Franciszkę —  
zakończyła rozm ow ę —  i zostaw ię u niej zlecenie 
dla ciebie, m oje dziecko.

M ów iąc to  o tw o rzy ła  szufladę biureczka, szuka­
jąc  w  niem czegoś, lecz w idocznie niezadowolona, 
lekko b rw i m arszcząc, n iec ierp liw ie  przycisnęła g u ­
z ik  dzw onka elektrycznego, znajdującego się opodal.

W s ze d ł służący, czekając na rozkazy.
—  Poproś tu  pana D e lru e  —  rzek ła  m arkiza.
L u iza  na d źw ięk  tego nazw iska doznała silnego

w strząśnienia. To przecież było nazw isko, k tó re  s ły ­
szała w ym ów ione ow ej pam iętnej nocy na zabawie

m askow ej, te j nocy k iedy ją  i Janinę le Brenn zaa­
resztowano i odwieziono na posterunek policyi 1 C zyżby  
to m ogło być m ożliw e, żeby ten człow iek znajdow ał 
się w  pałacu i b y ł znanym  m arkiz ie  de K erm o r?

W  te j ch w ili d rzw i się o tw o rz y ły  i do buduaru  
w szedł A n d rze j D e lru e . L u iza  poznała go i in s ty n ­
ktow nie  odw róciła się tw a rzą  do okna.

—  P an i m arkiza pragnie ze mną m ów ić ? —  za­
p y ta ł grzecznie.

—  T ak , panie D e lru e . K asa m oja jest próżna.
—  M am  przy sobie tysiąc fran kó w  —  odpo­

w iedzia ł D e lru e  —  C zy ta  suma będzię w ystarcza­
jącą dla pani m ark izy?

—  Zupełnie w ystarczającą. D zięku ję  panu.
Pani de K erm o r w zię ła  podane sobie banknoty

i raz jeszcze o tw iera jąc  szufladę b iurka, z k tó re j do­
b y ła  dość dużą sakiewkę, rzek ła  drżącym  cokolw iek  
głosem :

—  Niech pan to zabierze, panie D e lru e . Proszę  
zw rócić te  pieniądze w iadom ej panu osobie, jak  ty lk o  
ją pan zobaczy.

—  Zdaje m i się, że to dziś jeszcze nastąpi, pani 
m arkizo.

—  To  bardzo dobrze. Raz jeszcze dziękuję panu  
za tę  przysługę, panie D elrue.

A ndrze j skłonił się głęboko i w yszedł pod w ra ­
żeniem jakiegoś nieprzyjem nego uczucia. W id o k  ko­
b ie ty , siedzącej p rzy  oknie w  buduarze m ark izy , obu­
dził w  nim  niepokój i zmieszanie.

—  Zaczynam  się by le  czem denerw ow ać —  sta­
ra ł się uspokoić —  M uszę koniecznie zm ienić try b  
życia i wyjechać. N ie  mogę przecież ta k  żyć dalej 
w  ciągłej trw o d ze  i gorączce. Zdaje  m i się, że znowu  
zobaczyłem L u iz ę ! D ziec iństw o dopraw dy 1 L u iza  je s t  
w  w ięzien iu  i  nie prędko z niego wypuszczoną zo­
stanie. A  może ojciec postarał się o je j  uw olnienie?  
Jeżeli to  ona, to  co znaczyć może je j obecność w  pa­
łacu? C zy znow u now e jakie  nieszczęście w is i na- 
demną?

Siln ie  zdenerw ow any i zaniepokojony, D elrue  
zam knął się w  w  swoim  gabinecie i zabra ł się do 
roboty.

Tym czasem  m arkiza po w yjśc iu  sekretarza odłą­
czyła  jeden banknot od całej paczki i uśmiechając 
się życz liw ie , podała go młodej dziew czynie. L u iza  
z rumieńcem na tw a rz y  p rzy ję ła  go niezgrabnie, 
nie w iedząc, jak  ma dziękować m arkiz ie  za okazaną 
jej względność.

N a  razie  w y s ta rc zy  ci to —  rzek ła  pani de K e r ­
m or —  a za t r z y  dni pam iętaj mnie znow u odw ie­
dzić, m oje dziecko. L u iza  siln ie zm ieszana zdobyła  
się w końcu na k ilk a  słów  podziękow ania, jednakże  
na zaproszenie m a rk izy  nie odpowiedziała tw ierdząco. 
C zuła dobrze, że do tego domu, w  k tó rym  znajduje  
się A n d rze j D e lru e , pow rócić nie może. B y ł jeszcze 
i in n y  powód. Pani de K erm o r uda się z pewnością 
do m atk i F ranciszk i, aby zasięgnąć bliższych o niej 
in form acyi i tam  dowie się, że je j protegow ana ucie­
k ła  z pod opieki po licy i dzięki ty lk o  przyp adkow i. 
G dyby nie napaść apasza na urzędnika, k tó ry  ją 
prow adził, znajdow ałaby się obecnie jeszcze w  w ię ­
zieniu.

A b y  zrozum ieć straszną nienawiść,- ja k a  szar­
pnęła L u izą  na w id o k  A ndrzeja  D e lru e , trzebaby  
p iveżyć z nią te  w szystk ie  cierpienia i upokorzenia, 
któ re  ją  dotknęły od dnia zerw an ia  z nim . Teraz  
czuła, że już dłużej nad sobą zapanować nie potrafi. 
B yło  to  ponad jej s iły . W s zy s c y  zw ró c ili się p rze­
ciw  niej. I  społeczeństwo całe, k tó re  kara ło  ją do­
tk liw ie  za chw ilę  słabości i nieświadomości.

N ie  w iedzia ła  te raz , w  k tó rą  zw rócić się stronę. 
B y ła  pozostawioną samej sobie, bez rad y  życzliw e j 
i w yro zu m ia łe j, bez opieki. T y lk o  jedna śm ierć m o­
g ła  ją w yb a w ić  z tego zaczarowanego kola nieszczęść 
i  sm utku. T a k , ale je że li ona zginąć musi, to i ta m ­
ten żyć nie pow in ien! Ten, k tó ry  ją  doprow adził 
do te j ostateczności. W ie d z ia ła  już te raz , gdzie go 
szukać.

R az jeszcze z głęboką nienawiścią w  ro ziskrzo ­
nych oczach spojrzała na dom, k tó ry  u k ry w a ł A n ­
drzeja  D e lru e  i odeszła pow oli w  stronę u licy  t z w . : 
Horacego. Z a trzy m a ła  się przed m agazynem  broni. 
N a  w y s ta w ie  leża ły  rzędem  ułożone różne rodzaje  
now ych, świecących re w o lw e ró w . W e s z ła  do sklepu 
i spokojnie, tłum aczą'*, że broń ta  może jej być po­
mocną w  odludnej w s i, w  k tó re j m ieszka —  w y ­
brała n ie w ie lk i re w o lw e r o sześciu strzałach. A le  
k iedy znow u znalazła  się na u licy  i usiadłszy na 
ław ce obm yślała plan działania, gorączkow e podnie­
cenie i pragnienie zem sty odbiegało ją  stopniowo.

(Dalszy ciąg nastąpi).


